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WYDAME rOPOŁtDRJIl WE

żniejszy cli robót, prócz w XVIII wieku, na wieży 
nie przedsiębrano, a malowidło olejne zapewna 
powstało w tym czasie, a zatem freski muszą byó 
wcześniejsze. Powstanie fresków w XVI wieku bę( 
dzie najprawdopodobniejsze, jużby z tego względu 
że w owym czasie najwięcej takich malowideł 
powstało.

Z Uniwersytetu. P. Wiktor Mar, an Maryanow 
ski, praktykant sądowy z Nowego Sącza, otrzy
mał w Uniwersytecie Jagiellońskim stopień dokto
ra praw-, a Anna Pawłowska z Żytomierza i' 
Edmund Rappaport z Krolewstwa Polskiego otrzy
mali stopień doktorów filozofii.

Z teatru miejskiego. Dziś w sobotę opera Yer- 
di‘ego „Rigoletto" z gościnnym udziałem Ady 
S a r i ,  pnmadonny opery włoskiej w Petersbur
gu — w partyi Gildy. Jest to jedna z najlepszych 
kreacyj tej wielkiej artystki, gdyż śpiewaczka mo
że pokazać wszystl ie swoje zalety, więc głos, 
szkolę, piękną koloraturę, połączone z wyborną 
grą sceniczną, do tego piękne warunki artystki 
składają się na doskonałą całość. Pozostałe par- 
tye śpiewają pp. Ostrowska, Markowska, Dobosz, 
Okoński (rola tytułowa), Paszkowski, Jeliński, 
Muller i Schmidt. Dyryguje kapelmistrz Lehrcr. 
Ze względu na krotną gościnę Ady Sari w Kra
kowie żadna z oper z jej udziałem więcej powtó
rzoną nie będzie.

W niedzielę po południu po cenach zniżonych 
— po raz ostatni w tym sezonie — „Madame But- 
terfly", piękna opera Puceinkego z Stefanią Ma- 
rynowicz w tytułowej partyi, — a wieczorem „Fi
glarne żonki" po raz ostatni w tym sezonie, gdyż 
od wtorku wejdzie na scenę nowa operetka Kai
ma na, kompozytora „Manewrów jesiennych", 
„Prymas cyganów" z udziałem całego zespołu 
operetki. W poniedziełek „Opowieści Hoffmana" 
z Adą Sań we wszystkich trzech party ach. We 
wtorek i środę „Prymas cyganów". W czwartek 
„Mignon" opera Thomasa z Adą Sari w tytułowej 
partyi.

Morderstwo rabunkowe w Prądniku Białym. Dziś 
rano obiegły po mieście pogłoski o morderstwie 
dekonanem w Prądniku Iiialym Na miejsce zbro
dni udał się nasz sprawozdawca, który zobóił na
stępujące szczegóły:

Wczoraj wieczorem powracali z roboty 22 letni 
Piotr Sala, 19-lelni Jan Orzechowski, 20-letni To
masz Widłak Przy rogatce na Prądniku Lialym 
spotkali się z żołnierzem 100 p. p. i jeszcze je- 
dny m robotnikiem, żołnierz zaproponowal, aby Sa
la zapłacił im wódkę. Udali się więc do szynku 
Engelstcina koło uawnej kontiiwwy i miejskiej, 
Szynkarz, widząc, że goście jttż znajdują się y 
stanie podchmielonym, wódki odmówił. W obec t;- 
go robotnicy udali ńę do Zielonek, gdzie w je
dnej karczmie zabawiali się do północy, ^o pół
nocy oświadczyło całe towarzystwo Sali, iż go 
idprowadzą do Bronowie.

Na tem kończą się konkretne dane jakiemi roz i 
porządzą dotychczas śledztwo O świcie v łościa- 
i .e idący do roboty w pole znaleźli zwłok, męż
czyzny na drodze polnej, biegnącej wzdłuż nasy
pu tom ślepego, prowadzącego do dawnego za
kładu kontumacyi miejskiej W trupie rozpozna
no Piotra Salę. Leżał on w poprzek drogi, z gło
wą umieszczoną na nasypie toru, pierś miał ob
nażoną, zbroczoną krwią,' a także ręce były cale 
zakrwawione. O kilka kroków od niego leż tła woj
skowa odznaka za dobre strzelanie z przymocowa
li ym gwizdkiem.

Ludzie przerażeni zbrodnią dali znać do żan- 
dr.nneryi i policyi.

Na miejsce zbrodni przybyła komisya policyjna- 
ze st kom. dr Jasieńskim i kom. Dobrowolskim. 
Przyprowadzono także psa policyjnego Aidę. Aida 
po obwąchaniu trupa, pobiegła szybko do Zielo
nek i wpadła do chaty, w J L -cj siedzieli Orze
chowski i Widłak i zaczęła ich obszczekiwać. Oby-1 
dwócli robotników zatrzymano cłr,v"owo na poste
runku żandarmeryi w Prądniku białym. Główne 
podejrzenie kią ruje się jednak ku żołnicrz.owi 100 
p. ji. rioznan -go nazwiska. Wskazują na to dwie

Zamach na profesora.
(Od naszego korespondenta).

Cieszyn, 10 lipca.
Dziś o godz. 3 po południu napadł były stu

dent polskiego seminaryum nauczycielskiego 
w Bobrku, Antoni Kleis, na profesora muzyki 
p. Andrzeja H ł a w i c z k ę ,  wracającego wła
śnie z zakładu w towarzystwie profesora reli- 
gii ks. Rudolfa Tom anka i skierował celny 
strzał rewolwerowy w prawą skroń profesora, 
poczem wymierzył rewolwer do siebie. Drugi 
strzał, mniej celny od pierwszego, rani na
pastnika tyiko lekko w czoło. Równocześnie 
runęli i profesor H ł a w i c z k a  i K l e i s .  —

Profesor Hławiczka, jakkolwiek starszy już 
człowiek, podniósł sio wkrótce, sam wrócił do 
seminaryum i obmył ranę, wkrótce jednak do
stał silnych wymiotów.

Natychm iast przewieziono ofiarę napadu do 
tutejszego szpitala krajowego. Lekarze skon
statowali naruszenie mózgu i stwierdzili zgo
dnie, że rana jest bezwarunkowo śmiertelna. 
O gociz, 7 wieczór popadł w stan nieprzytom
ności.

Prof. H ławiczka cieszył się ogółnem poważa
niem i łubianym był przez studem 5w. Wiado
mość o zamachu wywołała tu wielkie wraże
nie. „Silesia" w ydała wieczorem speeyalną od- 
b tkę, donoszącą o zamachu.

Kleisa przewieziono również do szpitala. Po 
skonstatowaniu, iż symuluje on tylko bezpyzy- 
tomność, oddano go w ręce żandarmeryi. — 
Zapytany przez żandarma, dlaczego _ w taki 
sposób mścił się na ojcu licznej rodziny, czy 
mu tego nie żal, miał Kleis odpowiedzieć cy
nicznie:

i— Nie żal mi. Od dwóch tygodni już nosi
łem się z tym  zamiarem.

Odstawiono go natychm iast d o  w i ą z i e -  
n i a .

Kleis uczęszczał już 0  k u  do seminaryum. 
Przed kilku tygodniami wydalono go z zakła
du za zaniedbywanie szkoły. Pił w ostatnich 
czasach do nieprzytomności i kpił sobie z przy
jacielskich ra a  profesorów i kolegów. Uroił 
sobie, że profesor Hławiczka, to  jego w rćs 
najzaciętszy. Dowiedziawszy się o tem prof. 
Hławiczka, zwrócił się do dyrektora zakładu 
z prośbą o asystowanie podczas egzaminu 
Kleisa.

Cieszyn, 11 lipca.
P r o f .  H ł a w i c z k a  u m a r ł  d z i s i a j  

r a n o .

stanowi zbrojni po myśli paragratu 117 ustawy 
wojskowej karnej, a jedynie występek obrazy czci. 
Po półgodzinnej naradzie sąd wojskowy uznał Kę
pę winnym obrazi czci i zasądził oskarżonego na 
ostry areszt garnizonowy przez 5 mimięcy.

Przei iw temu wyrokowi zgłosił prokuratoi woj
skowy zażalenie nieważności, oskarżony zaś odwo
łanie z powodu wysokiego wymiaru kary.

K R O N II m
M r a k ó iT ,  11 lipca.

Rocznica grunwaldzka. Tegoroczne święto grun 
waldzkie obchodzone będzie w Kiakowie w dniu 
jutrzejszym uroczystym obenodem, którego pro
gram .Straż polska ogłosiła przed kilku dniami pla
katami i w pismach codziennych. Nie wątpimy, że 
ogół patryotycznego obywatelstwa krakowskiego i 
młodzieży weźmie żywy i czynny udział w obcho
dzie upamiętniającym jedno z najświetniejszych 
zd irzeń dziejowych Polski Jagiellonów.

ż.cu..ast pamiątkowej iluminacji, zwyczajem lat 
ubiegłych „fciraż polska" przygotowała artystycz
ne nalepki, którenn" mieszkańcy K rakowa ozdobią 
okna swoich mieszkań w dniu jutrzejszym. Nalep
ki te wykonane przez artystę-malarzr prof. W. 
Wodzinowskiego przynoszą portret króla Władj - 
sława Jagiełły w otoku emblematów wojennych z 
wyszczególnieniem dat 1410—1914. Nalepki te są 
do nabycia we wszystkich większych handlach 
papieru a dochód z ich sprzedaży przeznaczony 
jest ua cele „Straży polskiej".

Depesza gratulacyjna flia zjazdu T. S. L. w 
Biatej. Prezydent m. Krakowa dr Leo z okazyi 
zjazdu T. S. L. w Białej, wysłał telegram gratu
lacyjny na ręce posła Bandrowskiego.

Namiestnik Korytowski przybędzie dziś wieczo
rem do Krakowa i zabawi przez cały dzień. — 
W południe będzie namiestnik na obiedzie u pre
zydenta dra Lea.

Odkrycie *resków na wieży MaryacKiej.
Przy sposobności odnowienia wieży Maryackiej, 

przed paru dnami artysta malarz p. Franciszek 
Przebindowski i kierujący restauracyą wieży arch. 
Włodarczyk odkryli kilka fresków na zewnętrznych 
ścianach wieży. Natychmiast przystąpiono do od
czyszczenia i utrwalenia ich. Jeden znajduje się 
na drugim poziomie wieży od strony Sukiennic. 
Jest to fresk kolorowy, umieszczony nad oknem, 
przedstawiający tarczę o polu popielatem, na Któ- 
rem widnieje litera S w koiorze jaskrawo-cznrwo- 
nym. Tarcza ma obwódkę te ero samego koloru, 
nad nią zaś widnieje data: „1530". Drugi fresk 
jest na trzecim poziomie na ścianie zachodniej wie
ży. Są tam dwa piękne freski o misternym rysunku 
barwy białei, umieszczone po dwóch stronach okna 
na dużych bocznych wnękach, naśladujące prze
źrocza gotyckie. Trzeci znajduje się na czwartym 
poziomie od strony północnej (od ul Floryan- 
skiej), także na wnękach, przedstawiający przeźro
cze OKna.

Prócz tego znaleziono resztki malowideł na po 
ziomie drugim od strony północnej, gdzie na bar
dzo zniszczonych malowidłach freskowych odna
leziono skąpe resztki barwnego malowidła olejne
go. okrywającego dolne malowidła freskowe. 
Najprawdopodobniej przy przeróbkach koło ko
ścioła Maryackiego w XVII] wieku, kiedy przybu
dowano dzisiejszy chór, znajdujący się między wie
żami i przedsionek barokowy, malowidła freskowe 
pokryto jakiemiś obrazami olejnemi, o których 
wartości artystycznej nic dziś powiedzieć nie można. 
Odnalezione resztki tych malowideł, utrzymać się 
nie dały i wnęki te, jak i wszystkie inne leżące 
powyżej, naszalowano, pokrywając jednostajnym 
kolorem Freski zaś na poziomie n. III i IV, o któ
rych pisaliśmy powyżej, utrzymano w stanie da
wnym, utrwalając je tylko na przyszłość.

Należy przypuszczać, że odkrycie malowidła o- 
lejnego na freskach jest potwierdzeniem, iż data 
1530 będzie autentyczną, gdyż, o ile wiadomo w a

— N aturalnie! N aturalnie, że olejną.
— W takim  razie proszą! P łótna mam moć 

na blejtram acli. Po cenie kosztu odstąpię. Ka-j 
tia. skocz-no!

T a przeklęta K atia zdążyła już rozebra ' się, 
bez żadnego skrępowania, jak  gdyby sarni je
dna tylko była w pokoju. Zbudowaną była 
istc-tnie wspa-L.le, lecz ja  prawic ć* pa
trzałem na nią Przechadzała się tak  po po-

ojn. jak gdybv n ic ... No wiecie, te mpdrlki 
— to ani wsłydu, ani sum ienia....

Ciężar legł mi głazem na sercu przytłoczył 
mnie całkowicie.

—  Niema co, nabije mnie ten artystyczny, 
m .l r ę tn y  m a łż o n e k  —  n o m y ś la łs m  sn u ,tn ie . 
Ladnv kapłan  sztuki, niema co!

K atia tymczasem przywlekła kuier c farba
mi, płótnem i wszeLHemi utensyliami, c k 
j rch i, o"óle nie miałem żadnego pojpcia.

M ąz jej ro z w a lił  się na kanapie i, patrząc w 
p u ła p  z a p a l i ł  papierosa, a ona podeszła w s tre n
nę okna. . !

— Ustaw mnie pan — odezwała się bez-
wstydmea. _ >,

—  Niech się pani sama ustaw i —  burkną 
łem wściekły.

Parsknęła śmiechem.
— J a  przecie nie wiem, jaka poza panu po

trzebna!
—No, niech pan i ta k  stanie.

Pokazałem  jej taką  pozę, że zdawało się, je
żeli ją przybierze, to napewne za minutę runie

Ibez sił na podłogę...
Ale ta  K atia  była chyba wykuta ze stali. 
P rzybrała wsknzaną pozę i stanęła jak  wry

ta, (Dok- nast.).

Arkadjusz Awe^czenko,

Moja modelka
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rany., zadane baii. jedna o 10 cm- niżej od le
wej brodawki piersiowej, drugą zaś prawdopodo
bnie ową, która bpowodowala śmierć niemal na
tychmiastową widać pomzej. Szerokość ran od
powiada szerokości bagnetu. Widocznie murder- 
ca musiał się szamotać z Salą- gdyż droga w o- 
kolky trupa jest silnie zadeptana, a znalezione od
znaki strzeleckie żołnierza wskazują to, że Sala 
6toczył z mordercą walkę na śmierć i życie. Wi- 
docznem jest, że podczas szamotania odznakę o- 
derwano.

Zamordowany Sala otrzymał przed kilku dniami 
od macochy spłatę majątku w kwocie 260 K. W 
tym tygodniu miał złożyć na książeczkę 20U ko
ron, resztę miał nosić przy sobie. Fieniędzy tych 
przy zamordowanym nie znaleziono.

Śledztwo prowadzone jest ODecnie w kierunku 
wykrycia żołnierza 100 p. p., który krytycznej no
cy ze Salą i jego towarzyszami się zabawiał. Da
no znać do komendy wojskowej, która wdrożyła 
dochodzenia. Na miejscu zbrodni zjawiła się o 
godz. 10 rano komisya sądowo-lekarska. Tłumy 
publiczności oblegają miejsce. Policya otoczyła 
kordonem miejsce, na którem leży trup

Kradzież biżuteryi. ADranam Lindt z Bmika w 
pow. dąbrowskim, doniósł do policyi krakowskiej 
łe jacyś nieznani sprawcy skradli mu wczoraj 
x mieszkania w Bmiku biżuteryę wartości 1500 
koron i pięć sznurów pereł nieznanej wartości.

Zapiski policyjne. Dzisiejszej nocy nieznani zło
czyńcy włamali się do sklepu z kwiatami p Mi
chalskiej przy ulicy Szewskiej i rozbiwszy ladę 
sklepową, zabrał 700 koron gotówki. Do mieszka
nia Jana Łukasiewicza, agrunoma. zamieszkałego 
przy ulicy Krowoderskiej 1. 24, weszli wczoraj 
przez okno jacyś sprawey i skradli 150 koron, 
oraz zegarek złoty .

Napad w Krajowicach. Od adwokata dra Natana 
Obertaendera z Jasła otrzymujemy pismo, stwierdza
jące, że nie jest prawdziwą notatka, zamieszczona 
W Nr. 270 naszego dziennika. Nie jest mianowicie 
prawdą, jakoby który z aresztowanych w sprawie 
napadu na redaktora DąOskiego, składał winę na 
posła Bosaka i jakoby twierdził, że poseł Bosan 
zaaranżował napad i kierował nim. Nie jest też 
prawdą, aby należało spodziewać się ari-sztowzni i 
p jsła Bosaka zaraz po rozwiązaniu Sejmu.

Kronika lwowska.
Kusini między sobą. (Z sali sądowej). Przed są

dem powiatowym we Lwowie odbyła się w tych 
dniach rozprawa, będąca echem rozprawy o zdradę 
stanu przeeiw Bendasiukowi i tow. Oto w czasie 
tej rozprawy przy przesłuchaniu jednego ze świad
ków włościan, którego przewodniczący wypytywał 
czy wie, co oznacza słowo ,,Ukraina1 miał obrońca 
dr. Czerlunczakiewioz powiedzieć w rodzaju uwa
gi do swego kolegi w obronie dra M. Głuszkiewioza, 
łe nazwa „Ukraina11 pochodzi od wyrażenia 
„ukrau1 (ukradł), jak to kursuje wśród włościan 
Pisma ukraińskie „Diło11 i „Nowe Słowo11 podnio
sły z tego powodu larum, podnosząc, że takiem 
wyrażeniem obrażono uczucia narodowe Ukraiń
ców, i „naród11 ukraiński i t. d. W rezultacie 93 
ukraińskich studentów wniosło do sądu skargę 
przeciw drowi Czerlunczaklewiczowi o oLrazę czci. 
Po pierwszej rozprawie — nastąpiło odroczenie 
celem wezwania świadków. Dnia 4 lipca odbyła się 
druga rozprawa, na której zjawili się wszyscy ci 
Ukraińcy studenci wraz z 10 adwokatami, jauo za
stępcami prywatnych oskarżycieli. Oskarżonego 
bronił dr Zastyrec. Po przesłuchaniu świadków i 
przeprowadzonej rozjrawie, sędzia wydał wyrok 
uwalniający.

Ze świata.
Księżniczka studentką Księżniczka duńska Mał- 

goizata, najmłodsza córka księcia Waldemara, 
stryja panującego obecnie w Danii króla E rystya- 
Ba X — uczęszcza na uniwersytet w Kopenhadze. 
Jest więc pierwszą kobietą z domu panującego, 
studyującą publicznie. Liczy lat 19 i jest, jak jej 
matka, z d< mu księżra Orleańska, wyznania kato
lickiego, podczas, gdy bracia jej są protestantami. 
Najstarszy jej brat, książę Aage, w lutym b. r. 
ożenił się z hrabianką włoską, zrzekłszy się 
wszystkich praw dziedzicznych.

Śmierć bliźniąt zrusłycb. Światowy rozgłos miały 
dwa dzmwczątka, zrośnięte ze sobą czaszką. Znane 
były pod nazwą „Vilbelskich bliźniąt11. Oboje dzie
ci zachorowały przed kilku tygodniami na koklusz;

I jedno z nich onegdaj zmarło, a drugie, które przez 
kilka godzin jeszeze żyło, bezustannie biło rączkami 
swoją martwą siostrzyczkę, aż wreszcie zmarło 
wskutek zakażenia krwi.

Bliźnięta liczyły 2 % roku.
Rodzice ich mają jtszeze kilkoro normalnych 

dzieci. Ojciec zmarłych dzieci jest posłańcem ka
sowym w jakimś banku frankfurckim. Gdy bliźnię
ta przyszły na świat i skonsćantowano, że są zro
śnięte, przybyło wielu lekarzy ze wszystkich stron 

'świata, by zjawisko to zbadać Zjawił się też po pe
wnym czasie iinpressario. który zaproponował matce 
obwożenie dzieci po stolicach świata dla pokazy
wania ich za pieniądze. Matka przyjęła propuzycyę 
i objechała z dziećmi wiele miast, co jej przyniosło 
około 30.000 marek dochodu. Tyle zarobił taaze 
impressario.

Upaiy w Szwecyi. Ze Sztokholmu telegrafują: 
W całej Szwecyi panują niebywałe upały. W wielu 
okolicaeh cała wegetacya zniszczona. Szkodę wy
rządzoną przez to, obliczają na miliony koron.

Wybryk sufrażystki. Z Londynu telegrafują: 
Gdy wczoraj para królewska jechała automobilem 
do Perth, jakaś sufraiystka wskoczyła na stopień 
automobilu i chciała rozbić szybę, aby przemówić 
do króla. Policyanci ściągnęli ją z automobilu. 
Wzburzona publiczność chciała ją zlynchować. Po- 
lieyamom z trudem udało się wyrwać sufraźystkę 
% rąk tłumu.

Staruszka 72-letnia skazana na śmierć. Przed kil- 
k i Jniami sąd przysięgłych w Chester w Anglii 
uznał 72-letnią wieśniaczkę Elizę Reeves winną 
mordu, dokonanego na małżonku jej, 66-letnim 
farmerze Williamie Reeves'ie. Trybunał skazał sta
ruszkę na karę śmierci Motywa, z jakich staruszka 
Dopełniła mord na swj m mężu, wy wołały nadzwy- 
czjne zdummuid. Oto zamordowała ona męża z za
zdrości, ponieważ dopuszczał się zd.ady małżeń- 
•kiej. „Żie się skończyło podle jego życie11, >— 
oświauczyła staruszka przysięgłym — Ta stara 
baba, Kobinsoncwa, wszystkiemu wiana. Mąż' mój 
aągP mówił, że jest w niej zakochany, to też wre- 

jzeit straciłam panowanie nad sobą. Jej dawał se
tk i funtów (szterlingów), a mnie nie chciał dać 
d pensów na buciki11*

Obrońca morderczyni starał się ją ocalić twier^ 
dzeniom, że jej władze umysłowe są osłabione 
Wskutek starości, ale lekarze sądowi ^konstanto*

wali, że. otaiuszka jest umysłowo zupełnie poczy
talna, " '

Mu A ano ją więc skazać na karę śmierci, ale sąd 
polecił ją gorąco łasce królewskiej.

Zmarli:
Dr Stefan B r a b 1 e c, profesor gimuazyum \  

w 36 roku życia, umarł w Krakowie. Pogrzeb odbę
dzie sic w poniedziałek 13 b. m. o godzinie 4 po 
południu z domu przedpogrzebowego na cmen
tarzu.

Z krakowskiego Aserwatoryum . — Dnia 10 lipc„ ter
mometr doszedł od -f-15-7 do -f- 2-ł-ó G.; — Barometr 
podnosił się,

Dnia 11 l.pca o godzinie 7 rano stan "arom etra 744 9 
mm., termometru +  17-0 C.; w ia tr: północno-zachodni

Opera i operetka lwowska w Kranówie.
W  sobotę: „Rigoletto11, opera w 8 aktach.

Repertuar teatru ludowego w Parku krakowskim. 
W  sobotę: „Myszy bez kot V* (premieTa).

Uciecha D f f «  r a z y  w  ty g u d u lu  
z m ia n a  p r o g r a m u . TESJ

Od soboty 11 do wtorku 14 D. m adącznie: 
pierwszorzędny obraz 0 wysoką sław kę; dosko
nała komed/a, 2 akty, Wdlnoś. — Równość — 
B ra te rs tw o ;  najnowsza senzacya amerykańska 
Pociąg w płomieniacn; nadto humoreski, wido

ki z natury
Cd środy 15 do piątku 17 b. m. włącznie: ko- 
m tdya dramatyczna: MŁryonelki; farsa amery
kańska Moje Bobo, francuska komedya Z d ra 
dzieckie Pyjaoia; śliczny dramat Oliot szczęścia 
i t. d. Codziennie od 5—11. \7  niedziele i świę

ta  3, 5, 7 i 9.

(Sprawozdanie telefoniczne.)
Biała, 11 lipca.

Dzisiaj rano rozpoczęły sic tu  obrady walne
go Zjazdu T. S, L. Zjazd jes t niebywale liczny. 
Przybyło 450 delegatów z całego krapi. Po
nadto zjawiła się bardzo licznie ludność miej
scowa z powiatu bialskiego i goście ze Śląska 
aust.ryackiego. Na ulicach panuje ożywiony 
ruch. Delegaci grupkami, z odznakami krążyli 
po mieście.

Zjazd rozpoczął się uroczystem nabożeń
stwem w kościele parafialnym , odprawionem 
przez katechetę polskich szkół w Białej ks. 
Mączyńskiego. Cały kościół zapełnił stę dele
gatam i i publicznością. Następnie delegaci ze
brali się w auli seminaiyum. Przybył prawie w 
komplecie główny zarząd T. S. L. z prezesem 
Landrowskim na czele, m arszałek powiatu 
bialskiego dr Łazarski z wszystkimi polskimi 
członkami R ady powiatowej, kierow nik sta
rostw a dr Fedorowicz, posłowie M.ntakiewicz, 
Dobija i Zamorski, profesorowie Górski, Stroń- 
ski i T  Grabowski imieniem Uniwersytetu Ja
giellońskiego, i inneniem uniwersyteckiego k o 
ta T. S. L H i l a r y  Filasiewicz preses Macierzy 
szkolnej w Cieszynie, inspektor szkolny okręgu 
bialskiego Opuszyńskl i i. Bardzo licznie przy
było miejscowe nauczycielstwo.

Zebranych powitał prezes zarządu głównego 
T. S. Ł. poseł Bandrowski.

Mowa prezesa dra Bandrowskiego.
Zagajając zjazd d r Bandrowski, wskazał, że 

w początkach naszego istnienia wydawało się 
iż głównym terenem  naszej pracy będzie dzie
dzina oświaty pozaszkolnej, obowiązek bowiem 
dostarczania oświaty szkolnej spoczywa w pu
blicznych czynnikach rządowy< h i K rajow ych . 
W krótce jednak przekonaliśmy się, że teorya 
nie odpowiada prawdzie życiowej, że n a  polu 
oświaty szkobiej w  kra ju  moc jest zaniedbań,
0 których powołane czynniki nie chcą, czy też 
nie mogą wiedzieć. Czy wobec tego mogło T. Sj. 
L. przypatryw ać się takiemu stanowi rzeczy ze 
spoKojem czy obojętnością? I  oto wkroczyliśmy 
z naszą robotą n a  teren  oświaty szkolnej, aby 
wkrótce nabyć przekonania, że właśnie tu  wy
padnie nam ratow ać i do życia budzić omdlewa
jące kresy  zachodnie, zachować i uodpornić 
poczucie narodowe we wschodniej części kraju.

Cóż bowiem znaleźliśmy? We wschodniej czę
ści kra ju  żyją milionowe zastępy ludu polskiego 
rozsiane często jako bardzo poważne mniejszo
ści wśród ludności ruskiej; przez długie lata 
pozostawały one bez należytej opieki narodo
wej, bez polskiej szkoły a często bez polskiego 
kościoła. To też ludność zaczęła tonąć w wię
kszości ruskiej, zapominając mowy ojczystej
1 zatracając coraz więcej poczucie przynależno
ści narodowej. Gdy brakło innych —  jęła się 
pracy nad temi ugorami T. S. L. Nawiązując do 
niewygasłych jeszcze trad y c ji —  stworzyliśmy 
i dalej tą  drogą pójdziemy, osobne szkolnictwo 
dla mniejszości polskich w postaci klas ekspo
nowanych, bądź też szkół samodzielnych i szkó
łek początkowych. Takich szkół jest dziś 415, 
szkAłek początkowych 44; w szkołach tych u- 
czyio się razem 22.800 dzieci. Te cyfry przema
wiają głośno i wyraźnie, one odsłaniają ten bez
miar zaniedbania, na jakie przez długie la ta  po
zwalało sobie społeczeństwo, one dopominają 
się głosem wielkim podania pomocnej ręk i T. 
S. L., aby to nieszczęście, k tóre nam  giozi, u- 
chylić a wTaz z budzącą się do życia narodowe
go ludnością poiską, rw ącą się do szkoły pol
skiej, zapoczątkować nową erę onamiętania 
narodowego, k tórej świetlane horyzonty już się 
zarysowywują. A wobec tego musimy twierdzić, 
że do tej pomocy i tego odczucia wspólności na
rodowej, obowiązany jes t każdy  Polak, czy 
z nizin czy z wyżyn społecznych, czy z tych 
czy z tam tych stron politycznych. T. S. L. musi 
powołać wszystkich; niechaj się ruszą wszyscy 
za wskazówkami kom itetu, którem u przewodni
czy najdostojniejszy arcybiskup lwowski. Ale 
niechże na tę w ielką robotę narodową 
zwróci uwagę także nasz Sejm krajow y, niech
że rozważy, że owe cyfry znaczą nie ciekawe 
w yjątki, ale chwała Bogu, poważne i dostatecz
ne zjawisko życia narodowego we wschodniej 
części k raju , które należy ustawowo uregulo
wać, nad  ktorem  me można już dłużej przecno- 
dzić do porządku dziennego.

Drugim terenem  niesłychanego zaniedbania 
narodowego są nasze k iesy  zachodnie, grani
czące bezpośrednio ze Śląskiem, wreszcie, szlaki 
pracy wytwórczej robotnika polskiego. Przez 
długie la ta  iukt właściwie me pam iętał o za

bezpieczeniu narodowem kresów, tó tez obry
w ały  je Tale potężnego ekonomicznie morza nie
mieckiego. I  znowu T. S. L. podjęło się trudne
go zadania. Zaczęło się przed la ty  20, powoła
niem do życia szkoły Kościuszkowskiej w Bia
łej. W  mowie nad trum ną wiekopomnej pamięci 
Asnyka, pierwszego prezesa T. S. L., zaznaczy
łem, że na  kresach walczy nasz lud z żywiołem 
obcymi, silniejszym narodowo i ekonomicznie 
i w braku oświaty narodowej, powoli ale sku
tecznie ulega obcym potęgom, zatracając traciy- 
cyrę i świadomość narodową. I  w ten sposób nie
znacznie, zwolna kurczy się ojczyrzna i gdy
byśmy tak  dalej obojętnie się przypatrywali, 
znaleźlibyśmy się my tu , w sercu Polski —  po 
latach, na kresach.

A jakże dziś po lataen  blisko 20 na tych k re
sach w ygląda? W Białej działa obok dawnej 
szkoły Kościuszkowskiej, szkoła wydziałowa 
żeńska, im. królowej Jadw igi, seminaryum nau
czycielskie męskie wraz z 7-klasową szkołą 
ćwiczeń, gimnazyum realne —  a poza Białą 
oddaliśmy szkolę w Hałcnowie funduszowi 
szkolnemu krajowemu, utrzymujemy szkołę w 
Leszczymach, zaczęliśmy akcyę szkolną w są
siednim powiecie bielskim, szkołami w Czecho
wicach i Jaworzu, a da lei w głębi Śląska, w po
wiecie frydeckim, szkołami w Radwanicach 
i Hermanicach —  wreszcie współudziałaniem 
z Macierzą Śląską i wspólnem utrzymyTwaniem 
świetnie rozwijającego się gimnazyum w Orło- 
wej —  wkońcu podążyliśmy za robotnikiem 
polskim w Morawy, gdzie w puwiecie rnoraw- 
sko-ostrawskim, utrzymuiemy szkolę wydziało
wą im. Konopnickiej w Morawskiej Ostra
wie, szkołę 6-klasową W ładysława Jagiełły 
w Przywozie i taką szkolę im. ks. J . Poniatów • 
skiego w Maryańskich Górach. W samej Białej 
uczy się w naszych szkołach 900 młodzieży, w 
powiecie bialskim 125, we frydeckim 650, na 
Morawach 1028, razem w naszych szkołach za
chodnich uczy się 2922 młodzieży. Kawał czasu 
uphm ął od zapoczątkowania roboty, ale też 
odwaliło się jej dużo —  i program zakreślony 
przezemnie w żałobnem przemówieniu, dzięki 
Bogu, wypełnia się —  acz dalekim jest od wy 
kończenia. Ale przytoczone szczegóły i cyfry, 
jakież znamienne! —  One stwierdzają , że to 
wTszystko, cośmy tam  stworzyli, jest życiową 
potrzebą, koniecznością, ale równocześnie na
suwa się pytanie. J a k  tc —  społeczeństwo, jego 
organizacja przyglądała się ze spokojem i obo
jętnością na to  zamieranie kresowe, na to kur
czenie i obrywanie granic własnego domu? — 
T. S. L. temu przeszkodziło, ono z żywiołową 
siłą budzi opinię społeczeństwa i woła. tak  da 
lej iść nie można. Myśmy udowodnili — bo nam 
zaprzeczano — że na naszych kresach nie speł
nił obowiązku rząd i dlatego upominamy się 
i upominać nie przestaniem y, aby usunął te za- 
tiedóania. przejmując życiem tchnące szko

ły nasze średnie na e ta t państwowy, my udowa
dniamy, że władze krajowe, nasz Sejm i nie 
powinien i nie może nadal niewidzieć, co się na 
i  resacłi dzieje- My zwracamy się z zaufaniem 
do naszej reprezentacyi parlam entarnej, do na
szego^ Sejmu pod odpowiedzialnością wobec hi- 
storyi, ?oy opiekowały się Śląskiem i kresam i 
naszego kraju. Nie może być inaczej, Społe
czeństwo ocknęło się i musi pod grozą niebytu 
stanąć w obronie swych najświętszych praw.

Prezes wskazał następnie, że zjazd w Bia
łej odbywa się nie dla dem onstracyi, bo na to 
nie ma czasu, a n i  o c h o ty ,  ale aby dać sposob
ność przypatrzeniu się naszej robocie kreso
wej z bbska, aby umocnić członków T. S. L. 
w przekonaniu, że świętym ich obowiązkiem 
jest wytężyć wszystkie siły, aby podtrzym ać 
życie narodowe na kresach. Zaprosiliśmy was 
tu, abyście się naocznie mogli przekonać, ile 
tu  zaniedbań, ile do zrobienia pozostaje, aby
ście mogli wysłuchać skarg tutejszego ludu, 
k tó ry  walem stoi za sprawą narodową, a szkół 
T. S. L. broni . chroni, jako jedynych niemal 
ogmsk świadomość’ i p rapy  narodowej. Mam

adzieję, że uznacie drogę, pa k tórej kroczy 
T. S. L., że użyczycie jej poparcia r  rad, że 
zyskacie dian obojętnych, a może — ale cię
żko to  dowiedzieć —  nieżyczliwych, że doda
cie otuchy, tym wszystkim pracownikom kre
sowym, którzy w trudach stoją nieustraszenie i 
wy trwale na straży  kresowej. A potem mam 
nadzieję. , zachowacie we wdzięcznej pamięci 
te chwile wspólnych trosk, które wszyscy od
czuwamy, chwile wspólnych obrad nad umoc
nieniem ojczyzny, nad zapewnieniem dla niej 
lepszej, świetlanej przyszłości.

Pozostaje mi w końcu dotknąć w kilku sło
wach ć dałalnośei T. S. L. w dziale pozaszkol
nym. Spoczywa ona prawie wyłącznie na  ko
łach, a  przyznam  z żalem bez należytej pomo
cy zarządu głównego, k tó ry  zajęty szkołami, 
ani finansowo, ani organi :acyjnie większej po
mocy nie może udzielić. A więc wdzięczność 
całego myślącego ogółu polskiego.

Kończąc mój przegląd, pozwolę sobie zazna
czyć, że T S. L. w ubiegłym roku, pomimo 
wielu niekorzystnych okoliczności, inoże się 
wykazać pracowitą, skrzętną zapobiegliwą 
działalnością, może całkiem spokojnie powie
dzieć „annum non perdidi11.

I dlatego w tem poczuciu T. S. L. m a prawo 
postawić pytanie, czy też społeczeństwo ze 
swej strony docenia ten ogrom pracy ofiarnej, 
k tó ry  T. S. L. oddaje na  rzecz najświętszą, 
n a  rzecz sprawy narodowej? Jakże często zaj
mować się musimy tem pytaniem  na licznych 
naszych posiedzeniach i w zarządzie głów nym i 
w związkach okręgow. i kolach. Niestety, za
wsze niemal ciśnie nam się odpowiedź bolesna 
na  usta: Jeszcze nie. Jeszcze zawsze walczy 
T. S. L. z uprzedzeniami, które, mimo grozy 
położenia, odstraszają jak  upiory od tej roboty 
wielu, bardzo wielu tych, za którym i poszliby 
b u r może liczne rzesze; jeszcze zawsze walki 
stronniczo zovt zacieśniają horyzonty naszego 
widzenia narodowego, abyśm y mogli i zdobyli 
się na zrzucenie wszelkich szat politycznych 
w przedsionku wielkiej świątyni narodowej 
oświaty. Jeszcze przebiegają nasze społeczeń
stwo iskry i burze rozstrojów  społecznych i 
w alą się fale i w iry tychże o progi T. S. L'. 
— ale tem  większa odpowiedzialność spoczy
wa na  nas, tem  większa praca oczekuje tych, 
którzy, głosząc apostolstwu pokoju i miłości 
narodowej, m uszą skupiać i jednać i gromadzić 
pod sztandarem  T. S. Li, bo na  tej drodze 
czeka naród zwycięstwo. W  tej myśli i w  tem 
mocnem przekonaniu, że zjazd niniejszy zbli
ży nas do upragnionego celu, że umocni 
T. S. L., otwieram XXII. zjazd delegatów 
T. S. L. (Huczno oklaski./ « ,

Przemówienia reprezentacyjne.
N astąpiły  przemówienia reprezentacyjne. 

Pierwszy zabrał głos m arszałek d r Ł a z a r 
s k i ,  k tó ry  przemówił imieniem powiatu, wi
ta jąc  zjazd i stw ierdzając, że pow iat bialski 
jest polskim i będzie polskim. M arszałek po 
dziękował też zarządowi T. S. L. za wybranie 
na zjazd właśnie Białej.

Ks. F  e y  f e r  przem awiał imieniem ducho
wieństwa bialskiego.

Następnie przemawiali kierow nik starostw a 
w Białej, dr F e d o r o w i c z ,  imieniem Bady 
szkolnej krajow ej, prof. G ó r s k i  imieniem 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, H. F i l a s i e 
w i c z  imieniem Macierzy śląskiej, poseł D o 
b i j a  imieniem ludności pow iatu bialskiego, 
p. S o b o c i ń s k a  imieniem Polskiego Tow. 
Pedagogicznego we Lwowie, d r D a s z y ń -  
s k a-G o 1 i ń s k  a imieniem Uniwersytetu lu 
dowego, dyr. O k o ł o w i c z  imieniem Polsk. 
Tow. Em igracyjnego, D o m a s i k  imieniem 
stowarzyszeń katolickich rękodzielniczych w 
Białej, P o d g ó r s k i  imieniem okręgowego 
Związku T. S. L., P i a s e c k i  imieniem bial 
skiogo Kola T. S. L.

Po przemówieniach reprezentacyjnych prof. 
S i k o r a  wygłosił referat o „Obronie kresów 
i funduszu grunwaldzkim 11.

Obrady trw ają dalej.
Dotąd panuje na ulicach spokój Porządku 

nigdzie nie zakłócono. Na ulicach bardzo wie
le policyi i żandarm eryi.

Ś m i e r ć  H a r t w i g r a .
(Tel. c. k. Biura koresp.)

Belgrad. Bliższe szczegóły o śmierci posła ro
syjskiego H artw iga są następujące:

Hartwig, którego żona znajduje się w Kon
stantynopolu, zjawił się wczoraj wieczorem o 
godz. 9 w poselstwie austro-węgierskiani i zo
stał przyjęty przez bar. Giessla w jego gabine
cie. H artw ig usiadł na  kanapie, baT. Giessl na
przeciw niego na fotelu. Podczas rozmowy, pro
wadzonej w formie bardzo uprzejmej, Hartwig 
nagle chwycił się za serce, skłonił głowę i ru 
nął na podłogę. Giessl przyskoczył do niego i 
podniósł go na kanapę. Przyvrołana służba 
wraz z posłem poczęła go cucić. Gdy po pięciu 
minutach wszedł lekarz, H artw ig wyzionął du
cha. Inni, wezwani tymczasem lekarze, stwier
dził'już tylko śmierć z powodu udaru serca. Cór
ce Hartwiga, k tó ra nadjechała, powiedziano 
na razie, że ojciec popadł w omdlenie i wypro
wadzono ją do drugiego pokoju, potem pQwie
dziano jej prawdę.

Belgrad, 11 lipca. 
Zwłoki H artw iga będą przewiezione do Pe

tersburga. W  Belgradzie zamierzone są uroczy
stości pogrzebowe na wielką skalę. Ze wszyst
kich domów powiewają dzisiaj chorągwie ża
łobne.

Zappuledzl im Jom Przlnlcztulcza.
(TeI eg r. „N. R e t.11)

Zagrzeb. „Chryatsko11 ogłasza listy  dwóch 
akadem ików chorwackich, k tórzy  w r. u. byli 
wraz z innymi akadem ikam i na wycieczce nau
kowej w Serbii. Między innemi akadem icy ci 
zwiedził' arsenar w Kragujew ac, po którym  
oprowadzał ich major Przibiczewicz. Pokazu
jąc im bomby powiedział Przibiczewicz:

—  Patrzcie panowie, tu dojrzewają jabłKO. 
dla waszych Habsburgów!

Rzekomy układ niemlecko-nudriiticki.
(Trlegi „Nowej Reiormy11)

Petersburg New. W r.11 ogłasza szczegóły roz
mowy, jaką  cesarz Wilhelm miał z arcyksięciem 
Franciszkiem  Ferdynandem  w czasie ostatniego 
pobytu w Konopiszt. J a k  donosi wsDomniany 
dziennik, zawarto tam  rzekomo następującv ti- 
kład:

1) Niemcy obowiązują się utworzyć na  g ra 
nicy rosyjskiej dwa nowe korpusy.

2) Powiększyć ilość podoficerów.
3) W  pewnvch w ypadkach zatrzym ać pod 

bronią wysłużonych podoficerów^
4) Wzmocnić straże na kresach wschodnich.
5) Wzmocnić flotę o 4 dreadnoughty,
Natom iast A ustrya objęła następujące zobo

wiązania: 1) podwyższyć kontyngent rek ru ta  
o 80.000 ludzi, 2) podwyższyć stany  rezerw, 3) 
wybudować nową linię kolejową strategiczną 
od granicy rosyjskiej przez Stanisław ów-Kra- 
ków do Bogumina, 4) wzmocnić obronę nie
których twierdz, 5) podzielić Bośnię i Herce
gowin- na dwa samodzielne okręgi strategie 10.

IM ersk l rz3d prowizoryczny.
(T e le g r . „N. R ef.11)

Londyn. Zgromadzenie rządu prowizoryczne
go w Ulsterze uchwaliło rezolucyę, wyrażającą 
gotowość rozwmżania wszystkich propozycji, 
jakie zostaną uczynione w parlamencie cen
tralnym  dla ochrony praw Ulsteru; nieufność 
jednakże do dobrej woli rządu zmusza rząd pro
wizoryczny do czynienia dalszych przygoto
wań dla obrony przeciw narzuceniu homerule 
przez parlam ent.

Telefoniczne I teienrauTzne
jltMCni „WflBij Reforiry**

z dnia 11 lipca.

Wiedeń. Rada m iasta uchwaliia wziąć u- 
dział w  wystawie światowej w San Ęrancisco i 
uchwaliła na ten  cel k redy t w wysokości 
320.000 kor.

Petersburg. Dziś w południe odbyło się w o- 
bechośc cara i w. księżnej Maryi Pawłówny 
położenie kam ienia węgielnego pod nowy pa
łac sztuki.
Konfcrencya namiestnika Korytowskiego z pre

mierem Stuergkhiem.
Wiedeń. Namiestnik Korytowski konferował 

dzisiaj z hr. Stuergkhiem  w sprawie wyborów 
do Sejmu galicyjskiego. Ogłoszenie sankcyi u- 
stawy o galicyjskiej reformie wyborczej nastąpi 
w najbliższych dniach. Dzisiaj nastąp i ustale

nie terminu wyborów do Sejmu galicyjskiego.,
a  ogłoszenie ich nastąpi w każdym  razie przed 
15 b. m.

Przed zlotem Sokołów.
Berno. Studenci politechniki niemieckiej wrę

czyli namiestnikowi protest przeciw zam.arowi 
pochodu Sokołów i przybyciu Sokołów czeskich 
do Bem a, oraz p ro test pmeciw temu, że poli
technika czeska dała w swych ubbcacyach po
mieszczenie Sokołom serbskim i rosyjskim.

Niemcy starzą.
Berlin. W szystkie w ydziały sekcyi towa

rzystw a Beskidów w Bytomiu, W rocławiu, K a
towicach, Hucie Królewskiej, Mysłowicach, Ple
śni, Raciborzu, Rybniku i sekcyi Tow. alpej
skiego w Gliwicach i Katowicach, wniosły tele
graficzne podanie do urzędu spraw zagianicz-* 
nych w Berlinie ze skargą przeciw atakom , na 
jakie członkowie tych siowarzyszeń naraż tn l 
bjdi w ostatnich czasach w oldicy Bialy-Biel- 
ska i Żywca. W ydziały z tych stowarzyszeń 
niemieckich proszą o wydanie zarządzeń prze
ciw powtórzeniu się tego rodzaju napadów i 
żądają energicznych kroków ze strony austrya- 
ckich organów rządowych, oraz przykładnego ' 
ukarania napastników  i tych, k tó rzy  poza nimi 
stoją.

Towarzystwo Beskidów uchwaliło przestrze
gać turystów  niemieckicn przed wycieczk?mi 
do Beskidów galicyjskich, a  zalecać tylko w y
cieczki do granicznych miejscowości Śląska au- 
stryackiego.

O wdzięczność za „wierność1*.
Berlin. „K reuzztg.11 wskazuje na  podstawie 

informacyj na  wierność sejuszową Niemiec wo
bec A ustryi na w ypadek zawiktaó austro-seib- 
skicli. Austrya powinna czuć się zobowiązana 
do wdzięczności i pam iętać przedewszystkicm  o 
Niemcach w Austryi i na  W ęgrzech, ponieważ 
są oni najbbzszą podporą Austryi, a  nie w yda 
wać ich na łup Słowian i Madziarów. Zdziwie
nie musi wywołać —  oświadcza dziennik — 
fakt, ze turyści niemieccy, jak  się to stało w 
Galicyi (?), są przedmiotem napaści i czynnych! 
znieważań. (?) W  W iedniu nie powinni zapomi
nać, że Niemcy są tym  czynnikiem, na którym  
spoczywa kultura i idea państw ow a Austryi.

Z powodu unii serDsito-czamogórskiej.
Wiedeń. W  „N. W. T agb latt11 wskazuje pe

wien dyplom ata na wielkie niebezpieczeństwo,' 
jakiem grozi unia serbsko-czarnogórska. Przez 
nią, bowiem zyska R osya w A ntivari podstaw ę 
flotową dla swoich okrętów na morzu Śród- 
ziemnem. A ntivari może być kosztem  15 mllio- 
hów  koron zamienione w w spaniały port wo
jenny, w którym  znajdzie pomieszczenie 12 
wielkich okrętów  wojenny ch.

Konkordat Serbii z Watykanem.
Wiedeń. W sprawie konkordatu  zawartego 

między Serbią a  W atykanem , donosi „Frem- 
denblatt11, iż papież zastrzegł sobie nadawanie 
przywileju głagolicy czyli czysto lokalnego 
przywileju niektórym  probostwom, gdzie są pô  
trzebne do tego w arunki etnogiaficzne.

Sazanow przeciw k» Wiedowi.
Petersburg. Sazonow oświadczył premierowi 

albańskiemu, Turkhanuwi paszy, że nie może 
uczynić zadość życzeniu ks. W ieda o pomoc. 
Inny książę może bardziej liczyć na pomoc, al
bowiem wybór księcia W ieda był niestosowny.

Carskie Sioło. Minister spraw zsgranicznycłi 
Sazonow miał wczoraj po południu jednogo
dzinną konferencyę z albańskim premierem 
T urkhan paszą. Turkhan odwiedził potem  am
basadora francuskiego i angielskiego. W  ko
łach. m iarodajnych zapewniają, że Turkhan o- 
trzym ał na  wszystkie obchodzące gc kw estye 
odpowiedź definitywna; jutro w yjeżdża do Pe- 
terhofu, a stam tąd do Berlina.

Wybory w Danił.
Kopenhaga. Do Landtingu wybrano wczoraj 

20 prawicowców, 5 woino-konserwatystów. 20 
lewicowców, 5 radykałów  i 4 socyalistów. P ra 
wica straciła 5 mandatów. Nowy Landting li
czy obecnie 31 zwolenników konstytucyi i 28 
pizeciwników.

Obawa nrzesBenia gabinetowego.
Paryż. Obawiają się tu  wybuchu przesilenia 

gabinetowego, Rząd p r a g n i a b y  budżet zała
twiony był do 14 b. m., albowiem następnego 
dnia prezydent Poincare wraz z prezydentem  
ministrów wyjeżdża do Petersburga. Opozycya 
jednak prowadzi obstrukeyę i nie chce dopuścić 
do uchwalenia budżetu.

Oupowiedzialny redaktor i wydawca

M ic h a ł  K o i o p M s k l .

N a d e s ł a n e .
(Artykuły w tyn* dziale nie pochodzą od 

redakcyi.)
Ola słomianych wdowców 4 .B © iK A  M E S f T  
obiadów poleca pierwszorzędna kuchnia B ł ś -  
S T A U K A C ir i H O l E I . l ’ P O L L F K A ,

vis-Mvis tea tru  miejskiego w Krakowie.

M A L INOW SK IEG O
WARSZAWSKIE

MYDL0 ALKALICZNE
LLCZM IlZE 3773 30 0

JEDYNE NA PORĘ LETN1Ą D A OSÓB 
Z TŁUSTĄ CERĄ, SKŁONNĄ DO WĄGRÓW.

Do nabycia wszędzie v cenie 60 ha!.

Wiadomość handlowe.
Wiedeń, J1 lipca. (Giełda poranna).
Marki 1J7-86. R enta majowa 80-'i0. R enta koronowa 

w°gie 1 F8 '9-2u. Kkoye anstr. -,akł. kred. 586-—. A kcje 
w«g. zakłada L redj.. 754-50. Akcyo AncloD. d ra  824.—. 
A to je  Unionbanka 557-50. Akcj e Be a* rtre in u  — •—. 
Akcyo L aendjrbanku 471-—  Akcye kolei laństw ow yck 
gąn*—. Lombardy 74*— Akcye iab y t 5 broni —•— 
k  keye tytoniowa 387-50. Alpiny 792-60, K traa-M aranri 
6ti9-50. koye rraakiego Tow. .elaznego 2450. Losy tu 
reckie 206-—. Ruole 262-—. Ikoda 621*—. i l lt  proo. L i
sty zast tn e  B ance galic. dla handlu 1 przem, -•—-

Tsposoblenlei spoko, e.
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